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Zapadał zmierzch i powoli cichły hałasy dochodzące z głębi ogrodu. Przestały fruwać jerzyki i pohukiwać puchacze. Nawet sowa pójdźka umilkła. Od czasu do czasu można było usłyszeć tylko pokrzykiwania kszyków. I tę upojną ciszę przerwała hałastra harcerzy. Jakże byli rozhasani! Wybiegli z bladoszarego półmroku odległego zakątka ogrodu. Rozwichrzone włosy, roziskrzone oczy i rozhuśtane, różnokolorowe plecaki świadczyły o rozbawieniu i beztrosce. 


Rada nierada podniosłam się z fotela, aby przywitać nieoczekiwanych gości. Prowadzę niby pensjonat, niby hostel i nie powinnam się zżymać na takie wizyty. Każdy ma prawo czuć się ważny i dobrze obsłużony. Naprędce przejrzałam w myślach  zawartość spiżarni, przeliczyłam wolne łóżka i… rozchmurzyłam swoje oblicze. 


Okazało się, że te harcerzyki są po dwuipółdniowej włóczędze i trochę czasu zmitrężyli na poszukiwania jakiegokolwiek lokum na zbliżającą się noc. Nadzieja malała i wtenczas zauważyli moje średnio zamożne/średniozamożne domostwo. Niechybnie przedzierzgnęli się przez żywopłot z bukszpanów, przy okazji niszcząc żywokost, i zabrnęli przed budynek. 


Naumyślnie upuściłam kubek, który z brzękiem upadł na bruk chodnika, bo nie mogłam już zdzierżyć hałasu i podskórnie czułam, że to niewątpliwie zaowocuje ciszą. Udało się! Jeden z druhów wychynął zza krzewuszki obsypanej bladoróżowym kwieciem i huknął głośno: „Baczność!”. Rozkaz to rozkaz – wszyscy, w jednej chwili, stanęli i wyciągnęli się jak struny. Aż miło było popatrzeć. Mogliby tak stać i nic nie robić, bo takim nicnierobieniem daliby mi możliwość przekazania wszelkich informacji. Jednak moje myśli rozpraszał taki jeden w czapce, która przypominała haubicę. Miałam ochotę ją przechwycić, bo wyglądał w niej jak szczeżuja, ale tylko wyszczerzyłam  zęby w uśmiechu i rozpoczęłam wydawać swoje rozporządzenia. 

